
Nro32. R. 1837 ŚRODA 1 3  PA ŹD ZIERN IK A .

Z B l tU A C Z
l i t e r a c k i  i P O L I TY C Z N Y .

N I E K T Ó R E  RYSY Z W I E K U  
Z Y G M U N T A  I.
( Dukońcsenie. )

W  wieku  X V I .  i s tnia ł  juz tć- 
a t r  w E u r o p i e ,  nić m ó g ł  więc być  
n ieznany  P ol ak om .  T r u b a d u r o ­
wie oświecal i  po łu dn io wą  F r a n ­
c j ą  i H i s z p a n y ą , l n g l e r y  An-  
g l i j ą ,  M in n e se n g e ry  Nie iney ,  
P o ls k a  za czasów Z y g m u n ­
ta I .  nie dała i n n y m  n a ­
rodom wy pr zed z ić  się w  tćm 
w s z y s t k i e m , co było dla ąićj  
pożyteczne i co chw ałę  zjednać 
jej  mogło .  Nie czy ta my  w dzie- 
jop isach  ś ladu T r u b a d u r ó w  pol­
s k i ch ,  ow ych to  włóczących  się 
poe tów i m u z y k ó w  r a z e m ,  t y ­
je u lubionych w  ś rednich w ie ­
kach r y c e r s t w a ,  ale źe te a t r  
był  ju z  w tedy  znany  w  Polsce ,  
z pewnośc ią  twierdzić  można .  
W  braku  ojczys tych,  ak torowie  
niemieccy grywa l i  na D w o r z e  
Z y g m u n t a  I .  i p łacono im za 
je de n  wieczór  po g r z y w n i e  i po

g r o .  4 2 ,  j a k  w ida ć  z r a c h u n ­
ków' A n d rze ja  Kośc ie leek iego , 
P o d k o m o r z e g o  K oro n n .  Uc zony 
Czacki  p o w i a d a ,  źe P a m e l a ,  
p ić rwsza  sz tuka  tea t ra lna  polska 
wysz ła  j u ż  na  widok publ iczny  
w  tym czasie kto w i e ,  może i 
g r a n a  była .  Cz y  były  w tedy  i 
inne jak ie  sztuki  po ls k ie ,  nie­
w ia do m o , p rzyna jmnie j  nic n a m  
o tćm bibl i jografowie  nie w s p o ­
m in a j ą .  P r z y c z y n ę  tego ła tw o  
docićc m ożn a .  Jeszcze  ję z y k  pol ­
ski nie by ł  w tedy  tyle w y d o ­
sko nal onym , ażeby m óg ł  się stać 
zdolnym do wyra żen ia  uezuć  tea­
t ra lnych .  Dopićro późniejsi  r y -  
mopisowie  obrobi l i  g o ,  k tór ych  
szćreg  zaczyna się od Mikoła ja 
R e ja  z N a g ł o w i c , zaś ten poe­
ta za Z y g m u n t a  I .  dopićro się 
w' mia rę  wieku swojego  w y k sz t a ł ­
cał.  —  B ra k  więc tća t ru  k ra jo ­
w e g o  zas tąp i l i ,  j a k  się wy -  
źćj powiedzia ło  , ak to row ie  nie­
mieccy i k u g l a r z e ,  co ko rz y ­
sta jąc z hojności K ró la  polskie-
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g o  przy  D w o r z e  je g o  osiady- 
wal i .  Lubi ł  iclt Z y g m u n t  I .  i o b ­
darza ł  względy  swojćmi .  S zcze ­
gó ln ą  mia ł  u niego łaskę n ieja ­
ki B i e n i a s z , eo mając  dowcip  
w r o d z o n y  umia ł  Króla ubawie 
żar ta m i  i sz tukami  powołania  
swo jego .  Ż a d n a  ucz ta  nie obe­
szła się bez n i e g o , mus i a ł  po 
każdym obiedzie popisywać  się 
przed  rodz iną  królewską  ze z r ę ­
cznością s w o j ą , a p rz y  okl a ­
s k a c h , j ak ie  bojnie o d b i e r a ł ,  
by ł  t akże nie raz  darami  ob sy ­
p y w a n y .  R a z  da ro w a ł  m u  Z y ­
g m u n t  na wi lczurę  3  g r z y w n y  
i g r o s z y  3 6 ,  co znaczy n a p i ć -  
niądze nasze niespełna 1 2  du -  
k a t ó w . —  Cboeiaz  czciciel wsze l ­
kich r o z r y w e k , n i gd y  je d n ak  
nie zapomina ł  Z y g m u n t  I . , co 
był win ien  ob ow iązkow i  p a n u ­
jącego .  S z a n o w a n y  od M o n a r ­
chów współczesnych s t a w a ł , się 
nie raz ich roz jemcą .  (4)  P o d  n im 
p ie rwsze  wy bi to  ta la ry  znane  pod 
n a z w i s k i e m : Z y g m u n t o w s k i c h .  
Nau k i  za Z y g m u n t a  I .  o lb rzymim
(4) Sławny je s t  /.jazd Monarchów w 

W iedniu  tyczący się ważnych n a ­
rad. Należeli do n i c h : C esa rz , 
Królowie po lsk i, węgierski i czeski. 
Zjazd odbył się dnja 17go Lipca 
roku l5 1 5 .  Zygmunt 1. Królpol- 
ski znajdował się ną nim.

pos tępowały  krokiem.  W e  w s z y ­
stkich ga łęziach  l i te ratury ce lo­
wal i  wtedy  Polacy .  Zaborowsk i  
u czy łp ra w id e ł ję zy k a  o jczys tego,  
k lóry  j u z  dosyć był  w y g ó ro w a ł .  
G r z e g o r z  z Sanok a  wiekiem p r a ­
wie  uprzćdz ił  Bakona  z w y k ł a ­
dem zdrowej  logiki i wskaza ł  
przyjaciołom dzikich sof izmalów,  
ja k  p łonnemi były ich zdania.  
Gerazyn  Kierszteyn s łyną ł  p r a ­
w u i e t w e m , zasady  jego były 
pełne ludzkości  i miłości ldi- 
źniego.  Sa m a  tylko poezya nie 
miała  jes zcze  w tedy  lak sz c z y ­
tnyc h  w z o r ó w ,  jakie j ą  później ,  
ą szczególnie za J a n a  K o c h a ­
nowskiego  w sła wi ły .  —  O g ó ln y  
ten zapał  do nauk  s tąd  p o cho ­
d z i ł ,  że Polacy  za trudnial i  się 
czy tan iem k lasyków s t a r o ż y ­
t n y c h ,  w  k tórych  zamiłowali  się 
podróżując do kra jów obcych .  
Podró że  były w ow ym  czasie 
na ju lubieńszą młodych Pol aków 
r o z ry w k ą .  R o z u m i ć  się źe nie 
takie p o d r ó ż e , co przyczynia jąc  
się do s t rwon ie n i a  ma ją tku  p rze ­
c iwne  n a w e t  do b ru  o g ól nem u 
czynią  s k u t k i ,  ale t a k i e ,  co w' 
n a u k o w y m  celu podjęte s ta ją  się 
zaszczytem i robiącego j e ,  i 
k ra ju  do którego  należy.  Taki ć -  
rnito podróżam i zatrudniała się



młodzie/,  za Z y g m u n t a  1, Z w ie  
dzała dla na u k  R o t t e r d a m  i Aka- 
demije w  Pa d w ie  i w B o n o n i i ,  
zwiedzała po raz  drug i  oświa tą  
celujące W ł o c h y .  Depla ją c  p r o ­
chy W i r g i l i e h  i Cy ce ro nó w  uc zy­
ła s ięszczylnćj  poezyi i w y m o ­
w y.  W  takiej lo szkole uczyli  
s ię :  Samuel  M a c ie jo w s k i ,  J a n  
Ła s k i ,  Mikołaj  Kamieniecki ,  J a n  
T a r n o w s k i ,  Mikołaj  F i r l ey ,  P i o t r  
My s z k o w s k i , J ć r z y  i J a n  R a ­
dz iwi ł łowie  , K o n s ta n ty  Książę 
Os t rogski  i i n n i ,  k tórych  tu 
w spomi nać  nie h ę d ę ,  ho chcąc 
pisać o wszystk ich , Irzebahy  
zapełnić foliały.  —  Niemało  
s ławy win ien  wiek ten n a ­
p ływ owi  okol icznośc i ,  ale w ię ­
cej jeszcze Z y g m u n t o w i  I.

S . ./.
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G D Y B Y M  B Y Ł A  M Ę Ż C Z Y Z N Ą .

C u d ze  w idz im y  pod lasem  i t. d.

Gdybym była M ężczyzną , nic z a ­
n ie db ywała by m w p ra w d z ie  ć w i ­
czeń gym na s t yc znych  : jeżdżenia 
na koniu,  tańczenia i t. p . ; l e e z n i e  
ćwiczyłabym władz  cielesnych 
wyłącznie ,  i z uszczerbkiem u m y ­
s łowych , a lebym n a w e t  ty m 
osta tn im p ie rwszeńs two nad lam-  
terni d a ł a ;  a lbowićm m in ą ł  j u ż
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tćn c z a s ,  gdz ie  to jedynie  s t a ­
nowi ło  wyższe w y c how ani e .

Gdybym była M ę żc zy zn ą , s t a r a ­
ła bym  się t i adewszys lko  m r ć  
męzki  c h a r a k t e r ,  lecz ułagodzi  - 
ny  doh rćm w y c h o w a n ie m .  M - c  
i s tałość duszy  są na jp ięknie j ­
szym udzia łem m ę ż c z y z n ,  a j e ­
dnak rzadko  w na leży tym  s to ­
pniu pos t rzegać  się dają.

Gdybym była M ę żc zy zn ą , ub ie ­
ra łabym się zawsze  czys to i s ta ­
r a n n i e ;  lecz ubiór  mój  nie b y ł ­
by  w y m u s z o n y m ,  a nadewszy-  
s tko  zniewieściałość zn a m io n u ­
j ą c y m ;  bo jeżeli  kobićlom n i e ­
kiedy s łusznie z a r z u c a j ą ,  iż są 
czasem zanadto  go to w a ln ią  za ­
j ę t e :  cóż dopiero powiedzieć o 
próżnośc i  m ężczyzn ,  k tórzy  dwie 
go dz iny  ch us tk ę  w i ą ż ą , a pó ł­
torej  włosy zap ie k a ją ? . . .

Gdybym była M ę żc zy zn ą , s t a r a ­
ł abym  się dla kobiet  zawsze  z 
przyzwoi t ą  i uprzedza jącą  być  
g r zeczno śc ią ;  lecz n igdy  nie 
sz uk a ł ab ym  chluby w  pró żnem  
popisywaniu  się tak n azw an ćm i  
da sera m i, które kolćjno jednej  i 
d/.iesiątćj j a k b y  z notatki  o d m a ­
w i a n e ,  t rzp io tostweni  t rącą,  lek­
kość cha ra k te ru  z n a m i o n u j ą , a 
n a w e t  najczęścićj  i do śmićchu  
pobudza ją .
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Gdybym była M ę żc zy zn ą , nic 
szydz iłabym  z m o jć j  rcligii;  lecz 
ow szem  s ta ra łab y m  się n a w e t  
m nie j w ierzących  jak  najdow o- 
dniej p rzekonyw ać ,  iż ona je s t  
n iezbędną  podporą  życia lu d z ­
kiego i konieczną p o ds taw ą  szczę­
śliwości.

Gdybym była M ężczyzn ą , s z ła ­
by m  do kościoła dla oddania  
w in n eg o  ho łdu  na jw yższćj is to ­
c ie ;  nie zaś w celu w idzenia  
tej lub owćj piękności.

Gdybym była M ę żc zy zn ą , w o la ­
łab y m  się w  kościele przed n a j ­
w y ższy m  tw ó rcą  u k o r z y ć ,  niż 
s tan ąw szy  n ie p rz y k ła d n ie , po ­
p ra w ia ć  w łosy  na  g ło w ie ,  i spo­
g ląd ać  koleją po ław kach .

Gdybym była M ężczyzną  , n ie­
naw idz iłabym  sam ochw alczćj i 
d u m n ć j  ju u a k ie r y i ;  lecz n a to ­
m ia s t  by łabym  żołn ićrzem  m ę ­
żnym  , u rzędn ik iem  sp raw ied l i ­
w y m ,  obyw ate lem  przenoszą ­
cym  dobro  publiczne nad w łasne .

Gdybym była M ężczyzną  , w y ­
s trzeg a łab y m  się zgubnej  n a ­
m iętności g r y ,  k tó ra  ra z  się 
w k o rz e n iw sz y ,  zazwyczaj s ię z u -  
pełiićm zniszczeniem  sam ego  
siebie i całego dom u  kończy.

Gdybym była M ężczyzn ą , p rze ­
nosiłabym  to w a rz y s tw o  ludzi 
św ia tłych  i dobrych  obycza jów ,

nad posiedzenia sw aw olne  , gdzie  
płochość myśli i ję zyka  do ro- 
zw iozłych  i n ieobyczajnych m ów  
p row adz i.

Gdybym była M ężczyzn ą , nie 
nudz iłabym  kobiet w posiedze­
niach opow iadan iem  o po low a­
niu , o p s a c h ,  o koniach i l -d .  
lecz s ta ra łb y m  się u trz y m y w a ć  
ro z m o w y ,  m ogące ich zabaw ić  
i uksztalcić razem .

Gdybym była M ę żc zy zn ą , nie 
dopuściłabym  n ig d y ,  ażeby w  mo- 
jć j  obecności czyję s ł a w ę ,  a o- 
sobliw ie s ław ę kobićt sza rpano .  
M ężczyzna  sam  za sobą o b s ta ­
n ie ;  lecz kobieta w sz lach e tn o ­
ści mężczyzn szuka sw ćj o b ro ­
n y .  G d y b y  naw e t  płeć ta in ­
nych zalet za sobą nić m ia ła ,  
szan o w ałab y m  j ą  już dla tego , 
że jes t  s ła b s z ą ,  i ch ron iłabym  
przed  o b m o w ą ,  poniew aż n ie -  
zaćm iona s ław a  n a jw ięk szą  jej 
m a ję tność  s tanow i.

Gdybym była M ę żc zy zn ą , nie 
sza fow ałabym  napróźno  słowem 
honoru , jak  się to często dziać 
z w y k ło ; lecz s ta ra łab y m  się , 
ażeby mi na proste  zapewnienie  
w ierzono .

Gdybym była M ężczyzną , nie za- 
rzucanoby  mi n igdy  uchybienia  
kobićlom  ; g rzeczność  atoli m o ­
ja nic nosiłaby cechy p łochego
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zalotuicUva,  an ibylćż  [okazywała 
próżnością  spo wodowa ne j  clic;ci 
podbi jania  serc niewieścich.  W  
lym tylko r a z i e ,  jeźliby k tóra 
i s totnie serce moje  zająć zdo­
ł a ł a ,  s ta ra łabym  się niezmienną  
dowićść  s ta łośc ią ,  iż rozsądek i 
p r aw d z iw e  czucie w y b o r e m  moim 
k ie rowały .

Gdybym była M ężczyzną  , prze­
nosi łabym w Panience  skr om ność  
i ł a g o d n o ś ć ,  nad blask n ie t r w a ­
ł y —  nad p iękność ;  uksz ta łcony 
u m y s ł  i dobre  s e r c e , nad z g r a ­
bn y  taniec i w y k w in tn e  w y c h o ­
wan ie  m odn ego św ia ta ;  u k r y w a ­
ne p rzymioty  nad g łośne  popisy.

Gdybym była M ężczyzn ą , nie 
p og a rdz a ł aby m  uczc iw ym posa­
g iem ; n igdy  atoli nie z a w i e r a ­
ł aby m  zw iąz ku  jedynie  dla pić- 
n i ę d z y ; lecz z w aża ła by m  w  moim 
w y borze  na t rwa lsze  bogac twa :  
cnotę  i rozsądek.

Gdybym była M ężczyzną  , nie 
bra ła by m  uśmiechu  mej żony za 
z a lo tn ość ,  n iewinnćj  u p r z e jm o ­
ści za w yszczegó ln ien ie ;  nie 
z a t r u w a ła b y m  jej na jmniej szej  
chwil i  bezzasad nązad rośc ią ;  lecz 
zaufan iem w je j  cnocie s t a r a ła ­
bym się przywiązanie  je j  ku mnie  
ustal ić.

ZŁODZIEJ Z POTRZEBY.

Je s t  t emu kilka tygod ni ,  pan 
N .  mieszka jący  w  P a r y ż u  m ł o ­
dy i p rzys to jny  mężczyzna  p o ­
trafi ł  p rzez  sw o ją  uprze jmość  
tyle pozyskać w zględów  pani D .  
iż zyska ł od tejże p r zy rz ec ze ­
nie widzenia  się z nią na o so ­
bności .  —  P e w n e g o  dnia pani  
D .  w  czasie nieobecności  męża  
była w  s w y m  gabinec ie  sa m  na 
sam z panem N .  , g d y  nagle  
p r zy je m ną  bezw ątp ien ia  r o z m o ­
w ę ,  pani  p r zychy ln a  s łużąca 
p rze rw a ła  wchod ząc  z w y k rz y -  
kiem « P a n  p o w r ó c i ł , j u ż  j e s t  
na schodach.® O  n ie ba !  z g u ­
biona j e s t e m ,  zawoła ła  pani  D .  
i padła na  sofę z em dlo na ;  by- 
na jmiej  tern n iezmięszany  pan 
N .  k tóry  j u ż  ki lkakrotn ie  w  p o ­
do bny ch  się zn a jd ow a ł  w y p a d ­
kach ,  po m ią w sz y  swój k r a w a t ,  
chowając  r ę k a w i c z k i , zawoła ł  
g r o ź n y m  g łos em  na  s ł u ż ą c ą ; 
k r z y c z ,  złodzićj ! złodziej!  ly m 
j e d n y m  sposobem panią  u r a t o ­
wać  możesz .  S łu ż ą c a  wypełn ia  
r o z k a z ;  pan N .  t łucze  szkło od 
z ć g a r u , p r z e ry w a  sznu re k  od  
d z w o n k a ,  p r zewraca  krzesło i 
zśc i śniętemi  pięściami i z n a s u ­
n ię t ym na  oczy kape luszem o-
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c z ek u  |e n a  n ie p r z y j a c i e l a ; w  tćj 
chw i l i  w c h o d z i  m a ł ż o n e k ,  p an  N .  
p o w a l a  g o  na  z i e m i ę ,  p r z e b ie ­
g a  sz y b k im  kr ok ie m  p r z e d p ok ó j ,  
w s c h o d y , i zn a la z ł s z y  d r z w i  
w c h o d o w e  o t w a r t e ,  ucieka na  
u l icę w p o ś r ó d  k r z y k u  i za m ię -  
s z an ia  sło ż ą c y h . J a k  wid  zę 
w  por ę  p r z y c h o d z ę ,  r zek ł  pan 
D .  p o d no sz ąc  się z z i emi ,  m u ­
s ia ł a ś  się z l ęk n ą ć  b iedac zko  , 
p r z y j d ź  do s i ebie ,  r z e k ł  do  m ł o ­
dej  m a ł ż o n k i , leez p o p a m i ę t a  
t e n  ł o t r  tę w i z y t ę ,  t ę g i eg o  d o ­
s t a ł  s z l u r c l i a ń e a , ale i ja d o ­
s t a ł e m  n a  czole  p o t ę ż n e g o  g u ­
za .  —  P o e z ć m  pan I>. p r z e p a -  
t r u j ą c  po poko ju  ce lem p r z e k o ­
n a n i a  się c ż y  co n i e z g i n ę ł o ,  
s t a n ą w s z y  p r z y  k o m i n k u  r o z -  
ś m i a ł  się w  g ło s  i z a w o ł a ł :  ach!  
ach  ! zo n o  p a t r z  ten ł o t r  r o z ­
b i ł  s z k ło  na z e g a r z e ,  a z p r z e ­
s t r a c h u  nie  z ć g a r ,  lecz p o r w a ł  
t w o j ą  m i n i a t u r ę ,  k tó ra  tu  w i ­
s ia ła  , w i d a ć  że to  j e s z c z e  j e s t  
j a k i ś  n o w i e y u s z  ! —

ANEGDOTY.

P o d c z a s  r e w o lu e y i  f r a n c u z k ie j  
T a l l ć j r a n d o w i  w  Ledy jb i skupowi  
d ’A n t u n  o d p r a w o  j ą ee mu  m s z ą  
n a  po lu  m a r s o w ć m  t o w a r z y s z y ł  
j ako  d y ja k o n  z m a r ł y  n i e d a w n o  
o p a t  L o u i s ; o k tó r e g o  śmi e rc i

d o w i e d z i a w s z y  się r zekł  len w e ­
te r a n  d y p l o m a c j  i f r a n cu z k ie j  : 
» ( J m a r ł  on  p r z e d e m u ą  bo t a k  
b y ć  p o w i n n o  , g d y ż  w e  w s z y ­
s t k i ch  c e r e m o n i a c h  b i s ku p  p o ­
s t ę p u je  na  k o ń c u .  «

P e w n e m u  w łaś c ic i e l ow i  k a -  
mići i i cy pod  d o b r ą  d a t ą  w r a c a ­
j ą c e m u  do d o m u  w  n o c y ,  t ak  
dalece  za czę ło  się w  g ł o w i e  k o ­
ł o w a ć ,  źe n ie w i ed z ąc  n a r e sz c ie  
w ' k t ó r ą  s t r o n ę  iść d a l e j ,  s t a n ą ł  
i m r u c z a ł  sob ie  pod  n o s e m :
>> H a  , k i edy t ak ś w i a t  s ię o b r a ­
ca , to  t r ze ba  z a c z e k a ć ,  a z a ­
p e w n e  i m o j a  kam ić n ic a  s a m a  
tu  w k r ó t c e  do  m n i e  n ad e j d z i e .  « 

J a n  K a z im ić rz  p r zed  w s t ą p i e ­
n ie m  na  t r on  j e s z c z e ,  będą c  w  
P a r y ż u ,  p o s t r z e g ł  r a z u  p e w n e g o  
z n a n e g o  sob ie  P o l a k a ,  i z a p y ta ł  
g o , co b y  ro b i ł  w  tern mieśc ie ,  
n J e s t e m  s t a n g r e t e m  ks iężniczk i  
M a r y i . » —  «A  ch c ia łb y ś  Wróc ić  
do  Polski?» —  « 0  n i e !  w t e n c z a s  
d op ić ro  p o w r ó c ę ,  k i edy m o ję  p a ­
n ią  , j a k o  m a ł ż o n k ę  W .  X .  M .  
b ęd ę  t a m  m ó g ł  o d w i e ś ć . » l l o z -  
ś m i a ł  s ię  z t ego  K a z i m i ć r z ;  a l e  
s t a n g r ć t  p r z y p o m n i a ł  m u  to  w  
W a r s z a w i e ,  k iedy  król  po ś m i e r ­
ci b r a t a  s w e g o  W ł a d y s ł a w a ,  k t ó ­
r y  się b y ł  z M u r y ą  oże n i ł ,  o w d o ­
w i a ł ą  po n im  po ją ł  w  m a ł ż e ń s t w o .


